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WYSTAWA DZIEŁA. 
• 
f * 

f 1 
I 

Dyrektor ogólny muzyki P. Kurpiński. 
Korrepetytor cliórów . • — Iiracer. 
Itezysscr wystawy. ... — Kudlicz, 
Mistrz balletów — Maurice Pion. 
Malarz dekoracji Sacchetti. 

4 

V V» r ». , i f » « 

% 

, , — ■ ». ■- ■ * ■ M-ww»- ■ rntm m — . . —— . 

DRUKARNIA GAŁĘZO WSKIEGO I SPÓŁKI 
PRZY ULICY ŻABIEJ, NUMER 472. 
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P R 
OPERA W a K AKTACH, 

z POEZJą PP. DELAVIGNE I SCRIBE A Z MUZYKą P. AUBER 

/z^aiïvcnodieao <j CM/e miarowo //oinaozo- 

'nco c/ioa mua?. ozona 

pi'K? 26jda Bgomjecja iHiuasounqa, 
\ 

tîomacza Precjozy i Otella; 

WftybXcLWlOVM piCtvÄ’ÔZity UXß 

% 

» 

NA TEATRZE NARODOWYM WARSZAWSKIM 

a. sS. ucznia r. /<&?/. 
i *• 

r< 

t 
* i 

\r 

WARSZAWA I' 

W KANTORZE DRUK. GAŁĘZOWSKIEGO I SPÓŁKI 

lu<)iicS 
PRZY KASSJE TEATRU NARODOWEGO. 

1831. 
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OSOBY DRAMATU. ARTYŚCI 
3 <ï\. IO 

MAZANIELLQ, rybak neapolitański Polkowski. 
FENELLA , jego siostra .... 
ALFONS, syn Iirabi Arcos, ricekróla 

neapolitańskiego  
ELWIRA, narzeczona Alfonsa. . 

Ant. Palczewska. 

PJETRO, 
i towarzvsze Maza- 

1ÏORELLA, % niella 

MORENO, J 
LQRENZO, powiernik Alfonsa 
SELWĄ, dowódzca straży ricekróla D amse. 
Poufała ELWIRY Damse. 

Żyliński. 
Woikow. 

fRomanowski. 
<c Swiergocki. 

Bondasiewicz. 
Lanckoroński. 

, .* t' 
\ 

CHORY. \J 

>* 
•* > A 

w’ Akcie I. 
{Księża w kaplicy 

Żołnierze. 
Lud. 

ś 

§ * 

11 11 

y 
11 u 

.. r 

. 

11 

II. i III. Rybacy i lud. 
jy I Powstańcy, 

lud i rybacy. 
V. Rybacy i lud. 

TANCERZE 

c 1 F * 

' * M • «V 

' v * 

T» 
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* Vry 

W akcie I. Hiszpanki w towarzystwie Elwiry, pa- 
zie i damy dworu Yicekróla. 

11 „ III. Lud neapolitański * ». 

r- 

Miejscem czynu, na przemian Neapol i Portici. 

v *'• •*>, 

"1 J Oy K *J i.M 

t 
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Widownia wystawia ogrody pałacowe 
Księcia u4rkos; w głębi kolumnada; po le- 
wej stronic przysionek kaplicy, po prawej 
siedzenie wzniesione do przypatrywania się 
z niego uroczystości. Za podniesieniem za- 
słony, żołnierze hiszpańscy pod przywodcm 
Selwy przechodzą wzdłuż kolumnady. 

SCENA PIERWSZA. 
♦ 

# 

*1. 5llItO^. 

i- JW!«.. ALFONS, CHOR LUDU, na scenie. 

CHÓR. 

# * 

% s 

V 

ĆJ* -t 
S 

* 9 
V t 

A • 
* ' t.i *• « 

é > * 
i 

* A 

w 

i. 8 ; 1 * 

u '• - '• /Sr :fe 

Kto księcia kocha, niechaj tu 
C 

zaśpiewa z nami dziś swobodnie; 
bo weselne pochodnie 

swój blask roztoczą w tym dniu. 
1 

* 
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ALFONS. 
ê 

Àli! te śpiewy radosne, te weselne pochodnie 
nie uśpią mych męczarni, 
nic oczyszczą mię z win. 

Elwirę, cci mych życzeń, jak pow itam godnie? 
kiedy tu w sercu tern 

ciężko tkwi okropny czyn.., 
O ty! młoda ofiaro, 

co’ś zbyt kochała mnie; 
jak to nieszczęście twe 
srogą jest dla mnie karą!... 

Fenello! przebacz mi! 
niech się łzy twe ukoją! 
Okupię winę moją, 
strzedz bcde twoich dni. 

♦ 

CHÓR na scenie. 

lito księcia kocha, niechaj mu 
zaśpiewa z nami tu swobodnie. 

* 
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I 

CHOR na scenie. 

Niech weselne pochodnie 
zajaśnieją w tym dniu! 

Śpiewajmy mu! 
zgodnie, swobodnie, 

śpiewajmy mu 
w tym dniu; 

bo to dzień pożądany, 
luby nam, luby mu. 

SCENA DRUGA. 

ALFONS, LORENZO. 
« 

ALFONS. 

Ah! Lorenzo, to ty! 
Niebo mi ciebie zsyła. 

Gdzież jest Fenella? 
Powiedz, ach powiedz mi! 

s 

LORENZO. 

« 

Ah Panie! 
cóż wam odpowiedzić ? 
wszelka chęć i staranie c 

» 

nie mogły jej wyśledzić. 
jr 

i * . 



A LFOŃS. 
# 

Otóż chwili niczwrotnćj opłakane żniwo! 
Przczemnie jest nieszczęśliwa. 

J C 4 
T 

LORENZO. 

% 

Jak to? kicdyNeapol dziś związek wasz święci 
kiedy rnłoda i piękna Elwira 
błędne ustalić ma chęci, c c / 

jcslżc to czas, 
w którym Panie, 

znikomy los córki rybaka 
mógłby zajmować was? 

ALFONS. 
ft 

Gdybyć był znan’ 
ê 

ciężar co «nie uciska!... 
i C 

Oszukałem jćj serce ukrywszy mój stan; 
a tak, w cieniu gminnego nazwiska,— 

jćj zaufaniem śmiały,— 
jćj kalectwem ubezpieczony,— 

w żądzach zuchwały,— 
jćj Pan !.... 

'4 

L O R E N Z O. 

Co słvsze ? 
v C 



A L F 0 N S. 

Przez okropny przypadek, 
straciwszy dar głosu, 
ten ostatni oręż obrony, 

w miłości jeszcze wierzyła władze, 
bo pomyśleć nie mogła że zdradzę.—- 
Luba istoto! wtedy cię kochałem... 

% 

Jakiż to był czas! co za wdzięk 
V C 

w tych rozmowach, jakie zapały!... 
Niema, jednakże mnie rozumiałaś; 

lecz tylko oczy odpowiadały. 
«C * 

LORENZ 0. 

Książe! ta miłość jest tylko już snem. 

ALFO N S. 

Właśnie widmo snu lego 
powraca z tym dniom. 

Nic 
jakie dla niej przysięgi, jakie prawa niszczę; 

lecz ty pojmiesz, Lorenzo, 
że życzeń mych kres, 

f - ^ 

który tyle rozkoszy w jednej chw ili mieści, 
kielichem jest dla mnie boleści, 
nabytym za cenę jćj łez. 

Miesiąc, jak znikła przede mną i bratem;... 
może śmierć... 

1* 



10 

LORENZO. 

Z kadzę, Panie, domysły wam te? 
Wasz ojciec ją pewno usunął przed światem 

by utaić to złe. 
Wszakże wam jego surowość jest znana; 
a lud, co w oczy pada na kolana, 

* 

szemrze kryjomo, i na taką wieść 
mógłby z dawna ostrzoną 
broń powstania wrznieść. 

(Dają się słyszeć śpiewy w kaplicy.) 
\ 

ALFONS. y 

Àh! już orszaku weselnego 
słyszeć się daje poważny śpiew. 
Drogi Lorenzo! nie traćmy serca; 
ty, śpiesz ojca przyprowadź, 

V - 

innie znajdziesz u ołtarza. 

SCENA. TRZECIA. 

ELWIRA, CHÓR. 

Pochód orszaku. Elwira, w towarzystwie mło- 
dych hiszpanek i panów neapolitańskich. Tańce 
poprzedzają jêj przybycie, a grono, dziewic 
neapolitańskich wybiega naprzeciw niej z kwia- 

tami. 

4 



CHÓR. a. ©ßot- 
t Wlot JCt. 

Niech żyje dobra nasza Pani! 
niccli żyje książę nasz i Pan! 

niech radość im wierni poddani 
objawią przez pieśni i tan ! 

E L w i R A. 

Powabie dostojeństwa! nie ty czarujesz mnie; 
z rozkoszą serca nic nie równa sic,— c c 

Gdy innie dziś łacza z nim J cc 

nader drogie ogniwa, 
gdy on jeden i w sercu 
i w duszy mej przebywa; 

czyż jaka inna chęć mogłaby ozwać się ? .. 
on celem ich był i on uiścił jc. 

r 

Jak droga chwila ta! 
serce z radości drga; 
o niech się wstrzymać da, 
niech nie upłynie! 
Ja w tej godzinie 

• 90 

śluby me czynię; 
gdzieżżc jest cli wiła jak ta ? 

t 

(do dziewic ją otaczających.) 
% 

O! przyjazne stworzenia! 
Wasze czule spojrzenia 
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dusza moja ocenia. 
W 

Ci cszcie się! wasze życzenia 
spełnia dziś chwila ta. 
Jak droga chwila ta! 
serce z radości drga; 
o niech się wstrzymać da, 
niech nie upłynie. 

A wy ziomkowie mili, co rodzinnych stron 
dla mnieście odstąpili, 
niech was w taniec ochoczy 
swoim dźwiękiem jednoczy 

śpiewów ojczystych najmilszy ton! 

« 

V* 
*• 

(siada otoczona dworem swoim.) 

3. 'ifimCcw. 

Rozpoczynała się różne tańce hiszpańskie i 
neapolitańskie. Przy końcu baletu słychać wiel- 
ki hałas i zgiełk ludzi. 

Ą.. Sceii-a. 

v OG ćv 
ELWIRA, wstając. 

Cóż to za hałas przerywa nam zabawy? 
i. 

D A MA DWÓR U. 

Test to młoda wieśniaczka ścigana przez straż, 
bieży tu, i zlękły wzrok 
zatapia w waszą twarz. 

\ 
v 

V 

Hir- 

’*•1 

». +*> 



SCENA CZWARTA. 

Poprzedzającyy FENELLA ścigana przez SELW$ 

i straż. 
(wpada z przestrachem, a dobiegłszy księ- 
żnej, rzuca się jej do nóg.) 

E L W I li A. 

Rto’ś ty jest? czego chcesz ? 

P E N E L L A. 

Pokazuje księżnie, że nie może mówić ; lecz 
znakami błaga ją, aby się nad nią ulitowała 
i wybawiła od ścigającego ją SELWY. 

ELWIRA j podnosząc ją. 

Chcesz obrony ? masz wemnie. 
W dniu mego szczęścia, 
w najdroższym z mych dni 

mogłażby łza niedoli popłynąć daremnie ? 
(do Selwy) 

Powiedz mi, kto ta nieszczęśliwa? 
* c* 

S E L W A. 
% 

Jest to córka rybaka; 
z rozkazu wicekróla 

od miesiąca w więzieniu trzymana, 
dzisiaj zrana 
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zuchwała, 
czy trwogą zdjęta, 

z o r w ała 
swe neta. 

c 

ELWIRA do FENELLI. 

Jakież twe przewinienie? * 

FENEŁL A. 

Okazuje, ze jest niewinna i niebem się świadczy. 

ELWIRA. 

Cóż przyczyną twych łez ? 

FENEŁŁA, 

Wy miłość jej serce zajęła i ze ta 
jest jedyném źrzódłem jèj niedoli. 

EL W I R A. 

Biedne stworzenie! 
domyślam się; 

ah! miłość zraniła twe serce; 
lecz przeniewiercę 

poznać chcę. 

F E N E L L A. 

Pokazuje, ze nie wiè kto on jest; ale przysięgał 

ze ją kocha, przyciskał ją do serca, a wskazu- 



jąc na szarfę, którą ma na sobie, stara się wy- 
razić , ze tę pamiątkę od niego otrzymała, lecz 

ze ją opuścił i więcej nie wrócił. 

ELWIRA. 
. - t 

A 

On ci ją dał, 
i on opuścił cię ] 

FENELLA: 

Z westchnieniem potakuje. 

E L W I R A. 

A w tejże chwili, , 
któż cie tu ścigać śmiał? 

FENELLA. 
* 

Wskazuje na Selwę : on to był ten, który mi- 
mo łzy, prośby i opór porwał ją, i uprowadził 
z sobą. Tuf udając spust klucza i zasunięcie 
zawór y chce przez to powiedzieć, ze wtrącono ją 
do więzienia, gdzie smutkowi swemu oddana, 
modliła, się lub w bolesnych zatapiała się du- 
maniach, gdy jedna rażą przyszła jèj myśl 
wydobycia się z niewoli; wskazując więc na 
okno, wyraża, ze uwiązawszy u niego płachtę, 
spuściła się po niéj, a stanąwszy na. ziemi, nie- 
bu dzięki składała za wybawienie swoje. kV tern 
ozwały się czaty, zaczęła uciekać, a uchodząc 
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przed pogonią wpadła do tych ogrodów, uj- 
rzała księżnę i rzuciwszy się jej do nóg, błaga- 
ła jej opieki. 

ELWIRA. 

Przebóg! eo za wymowa! jak żywe obrazy! 
ali! te łzy zmiękczyłyby głazy. 

Przestań! uprosim’ księcia; on wysłucha nas, 
gdy ja żałoby poniosę mu twoje. 

F E N E L L A. 

Wyraża wdzięczność swoją księżnie. 

LORENZO , wychodząc z kaplicy. 

Pani! mam W'as prowadzić 
w te święte podwoje; 

kapłan czeka, lud śpiewa; niedostaje was. 

% 

Orszak postępuje ku kaplicy i w prowadza do 
niej Elwirę. Selwą rozstawia straże dla wstrzy- 
mania natarczywości cisnących się tłumów. Eud 
obstępuje przy sionek i przypatruj e się obrzędowi 
który się w tej chwili w kaplicy odbywa. Fe- 
nella wspina się na palce i patrzy przez dru- 
gich', ale dla tłoku nic nie widzi; o tym samym 
czasie słyszeć się daje w kaplicy 



CHÓR. 
* 

O stwórco nasz, Boże i Panic! 
ah! udziel nam łaski twój! 

Przez modły te, przez to błaganie 
błogosław parze tej ! 

(Lud usłyszawszy modły, klęka, a z nim Fenella. ) 

SELWĄ. 

patrząc do^ kaplicy. 

Ah! jaki widok! o to serca dwa 
w błogie okowy wiara ująć ma 

Co za godzina !  
obrzęd się już poczyna. 

C H 0 R. 

(powtarza pieśni, ) 
FENELLA. 

Gdy wszyscy klękli, zobaczyła przez nich, co 

się dzieje w kaplicy; odchodzi od przytomności, 
# 

nie wierzy własnym oczom, rozpacza, nakoniec 
rzuca się ku przysionkowi. 

CHOR żołnierzy. 

Czego tu chcesz :ł 

2 



F E N E L L A. 
♦ • 1 « f ’ 

Pt ‘osi ich ahy ją przepuścili. Idzie tu o szczę-> 
Ście jej zycici. 

CHOR żołnierzy, 

A czy ty wiesz, 
czyj zakaz tu znieważać śmiesz? 

% 

CHOR ludu. 

Cóż to jest? co to za dziewczyna? 

(do Fenelli rozpaczającej} ze ją nie rozumieją.) 
V * 

Czego tu chcesz ? 
i jak sic zwiesz, 
i czego chcesz ? 

• » 

CHOR żołnierzy. 

Nie zbliżaj się! nie zbliżaj się! f 
ten śmierci chce, kto yycjść tu śmie.- 

* * 
i 

( HOR niewiast. 
. ■+.* 

(z cicha do Fenelli.) y 

Nic zbliżaj się! nie zbliżaj sic, 
_ • 

bo pewnie napotka cię złe. 

F E N E L L A. 
« 

załamuje ręce z rozpaczy. — Chce wedrzeć się 
do kościoła i przerwać nabożeństwo.— Boleść 
jèj serce rozdzieraj w tćm znowu się słyszeć 
daje: 
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CHOR kościelny. 

'S Przez modły te, przez to błaganie, 
Stwórco nasz, Boże i Panie! 

spraw to ! 
niecli łaska T w a 

C 

ich serca tchną! 

5. ch u ai'. CHÓR ludu. 

powstawszy i patrząc we drzwi kaplicy: 

Już stadłem sa! 

F E N E L L A. 
# * .t K 

cv 
' • 

wydaje krzyk przerażenia i pada na ręce ota- 
czających ją kobiet z pomiędzy ludu; zbytek 

V 
rozpaczy pozbawił ją przytomności. 

i • 

CHÓR ludu. 

Oto dzień, jakich mało 
niebo nam dożyć dało; 

* taki dzień każdy z nas 
i 

r śpiewać rad w późny czas 
* a 

\ v 

•i? 
> 

* » Ł J 

;rs.. » 
• i 
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1$' * 

SCENA PIATA. 

Poprzedzający, ALFONS prowadzący ELWIRę 

otoczony cały/n dworem. 

ELWIRA do Alfonsa. 

Pozwólcie, by te godzinę 
uwiecznił piękny czyn; 
nieszczęśliwą tę dziewczynę 
niechaj królewski obroni syn! 

(do Fenelli ujmując ją za rękę.) 

Nie lękaj się! 
[na stronie.) 

Jej ręka jak drży, 
jak zdrętwiała! 

[do -Aljbnsa.) 

Jest to ofiara miłości, 
zdradzona została; 
niech wiec zwodzicicl jej 
wam sprawę tutaj zda! 

lvlóź jak wy 
te jej łzy 

V. 

może ukoić? • * 

ALFONS poznawszy ją. 

Co ja ? ... • » 



. £ 

. J 
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ELWIRA. 

Cóż to jest za zdarzenie? 
ah mów! uspokój mnie! 
Jakież to podejrzenie! 
ah truchleje i drżę. 

ALFONS. 

O fatalne zdarzenie! 
to ona ściga mnie. 

Ty! co kończysz cierpienie, 
o ziemio rozstąp się! 

CHÓR PIERWSZY. 

O fatalne zdarzenie! 
ah! truchleje i drżę; 

na jego udręczenie 
to dziewczę zjawia się. 

CHÓR DRUGI. 

Cóż to jest za zdarzenie? 
ah ! truchleję i drżę! 

ELWIRA zbliżając sie do Fenellî. 

Ali ty, ah ty jedynie memu sercu ulgę dasz! 
Alfonsa... czyżeś znała? czy znasz? 

* .■ 

t5 u> 
FENELLA. 

odpowieda ze tak. 
2* 

C 

/ 
9 

i 
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ALFONS. 

Zal me serce rozdziera i uciska dusze, 
« 

ELWIRA. 

Nie taj nic! wolę zgon. 

F E N E L L A. 

mówi poruszeniami : Ten co mię uwiódł, ten co 
mi dał tę szarfę, ten co mię zdradził  

ELWIRA. 

Któż jest . O katusze! 

F E N E L L A. 

wskazuje na ^Alfonsa. 
» 

ELWIRA. 

Sprawdza się podejrzenie; 
ah! truchleję i drżę. 

Ali! był to sen, marzenie, 

ELWIRA (rozpaczając.) 

To on!! 

c c t • zegnam cię juz moj sme 

i Î 



A L F 0 N S. 

Stało sic! nieodmienię! 
c * 

* 

ah! tak, zdradziłem cię. 
Ty, co kończysz cierpienie 

o ziemio! rozstąp się! 

CHOR PIERWSZY. 

Zna swoje przewinienie 
i sam oskarża sie. 

O fatalne zdarzenie! 
ah ! truchleję i drżę. 

ELWIRA. 

ah! na samo wspomnienie 
już truchleję i drze. 

CHOR żołnierzy. 
t 

* \ 

Precz z nią! niechaj drży, niech truchleje; 
że to pan, niech zna, niechaj wie. 

* i 

te 

FENELLA. 
' r'| 

• * 
I « > % 1 

* • , '* 

. Wlepia obłąkany wzrok w ^Alfonsa i Elwirę, 
f 

wreszcie zrywa się, ucieka przerzynając tłum 
ludu i ginie pomiędzy kolumnami w głębi sceny. 
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CHOR żołnierzy. 

Chwytajmy ją! a śpieszmy sio! 
Co to pan, niech zna i niech wie! 

ELWIRA do żołnierzy. 

Ścigać jej nic ważcie się! 

L u D. 

Niech wasz gniew ukoi się. 

A L F o N s. 

O ziemio! rozstąp się! 
i pochłoń innie ! 



V\\W\)\I\!V)\MJVWV\\V\\V\!\JV\\ WWW VW WiVWWW V\\VV\ 

V 

TVidownia wystawia malownicze nadbrzeże 
w okolicach Neapolu.; w głębi, morze.— Ryba- 
cy trudnią się przysposobieniem sieci i czółen ; 
niektórzy z nich oddają się wczasom. 

MAZANIELLO, BORELLA, rybacy. 

6. 01$ Ot. CHOR RYBAKÓW. 

Hej, bracia, hej ! znów* słońce z morza wstaje; 
błyśnie dzień, zleci drogi czas. 

Dla nas to Bóg ten dzień pogodny daje, 
hej, ruszmy rąk, a On wyżywi nas. 

Mazaniello już wstał!... 
lecz z chmura trosk na czole! 

Zkadże smutek ten ? 

eotw 
’ ^ t ' : / • 
4 f V ‘ 

vv* 

BORELLA. 

Czuje naszą niedolę 



t 
(do Maz aniella.) 

% 
x 

Witamy naczelnika. 

MAZANIELLO. 

Witam was, towarzysze! 

B O R E L L A. 
* 

Niech nam twój śpiew ożywi to zacisze. 
» 

MAZANIELLO na stronie. 
» 

\ 

Pjetro jeszcze nie wraca. 

B 0 R E L L A. 

Ah ! rozjaśnij twe czoło! 
* 

Pieśni twe pociechą nam są. 
Zaśpiewaj co, 

a osłodzisz cierpienie. ; 

MAZANIELLO. 

A więc wtórujcie mi znaną piosnkę rybaka; 
zda się jej myśl i znaczenie. 

Ul CKWbZCt i«'WfIux. 

y. ‘ifowdicucofa. 
Poranek dzień od nocy grodzi, 

a nas jednoczą brzegi te-; 
wesoło każdy wstąp do łodzi, 
niech wiatr zkąd chce przeciwny dmie; 

\ 
- * 
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a bacz na ster w godzinę złą, 
rybaku, cicho mów; 

z nicnacka sieć zarzucaj twą, 
rybaku, cicho mów; 

a król tych wód pewno dziś w padnie w nią. 
» 

B 0 R E L L A. 
T 

Rybaku, cicho mów! 

CHÓ R. 

Ali! bacz na ster w godzinę złą, 
rybaku, cicho mów; 

z nicnacka sieć zarzucaj twą, 
rybaku, cicho mów! 

. < 

MAZANIELL 0. 
» * 

(Ö ti ićj cc z w to H \ a . 

Przyjdzie ten dzień; umiejmy czekać, 
swą porę w życiu wszystko ma; 
d o b r z e ś m i a ły m b y d ź, n i c o d w lękać, 
lecz jak działać? to zręczny zna. 

Więc bacz na ster w godzinę złą, 
rybaku, cicho mów; 

z nicnacka sieć zarzucaj twą, 
rybaku, cicho mów; 

a król tych wód pewno dziś w padnie w nią 



« 
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BOKEŁŁl 

Rybaku, cicho mów! 
* 

CHÓR. 
* 

Ah! bacz na ster w godzinę złą, 
rybaku, cicho mów, 

z nienacka sieć zarzucaj twą, 
rybaku! cicho mów! 

SCENA DRUGA. 

Poprzedzający, PJETRO. 

MAZA NIELLO. 
tReciw, 

Pjetro!... ah, czekam cie... 
Boże!... Cóż mi obwieści? 

zamiarze usunięcia go na stronę, prowadzi 
PJETKA nad brzeg sceny, gdy tymczasem rybacy 
oddalają się i wracają do zatrudnień swoich.) 

« 

Jeszcze tu nikt nie wić o mojej boleści; 
nikomu’m się nie zwierzył, 
prócz tobie jednemu ... 
Zlituj się, powiedz mi, 
czy znalazłeś tną siostrę? 



— 29 — 

P J E T R O. 

% 

Niestety! los Fenelli tajemnym jest dla mnie 

nadaremnie szukałem, znikł wszelaki ślad. 

Zapewne uwiedziona... 

/ 

MAZANIELLO. 

Wściekłości! I jażł to słyszę? 

ja mam znosić, jej brat?... 

Ale takie bezprawia 

uniknąć nie mogą zasłużonej kary. 

I 

4 

P J E T R O. 

Cóż wiec począć chcesz ? 

MAZANIELL O. 

Mścić się ofiary. 

8, (DwhŚlHiW. 

MAZANIELLO i PJETR0. 

t 

Zb awieniein śmierć, kiedy przemoc uciska 

I cóż niewolnik do stracenia ma? 

Przeszedł już czas; jarzmo niech pryska, 

f 

niech przywłaszczy ciel zemstę naszą zna ? 

f. « 4. 
4< 

MAZANIELLO. 

4 

t K * • # 

Pójd zicszże ze mną ? 



P J E T 11 0. 

Prawem d!a mnie twój głos. 

Pojdo za tobą na śmierć... 

c c 

\ 

M A Z A N I E L L 0. 

Znam twe meztwo. 

* 

PJETRO. 

é 

Niech jeden życie zakończy nam cios! 

MAZANIELLO. 

Raczej niech jedno uwieńczy zwycieztwo! 

PJETRO. 

Dzielić chce z tobą wszelaki los. 

O B A D W A. 

Zbawieniem śmierć, kiedy przemoc uciska 

i cóż niewolnik do stracenia ma? 

Przyszedł już czas; jarżmo niech pryska! 

niech przywłaszczyciel zemstę naszą zna! 

• - # 

Miłości święta ojczystej ziemi! 

odwadze naszej dodawaj sił! 

ten kraj nas dziećmi zowie swojcini, 

ah spraw! by przez nas wolnym był. 

p j E T R o. 

/• <■ 

Odmierzmy im, jaką mierzą nam miarą; 
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M A Z A N I E Ł L 0. 

Niech potem siostry porywać nam chcą 

P J E T lt 0. 

Może zwiedziona, padła zdrajcy ofiara. 

MAŻANIELL O. 

Jcżli żyw’, przysięgam zabić go. 

O Ii A D W A. 

Zbawieniem śmierć, kiedy przemoc uciska. 

I cóż niewolnik do stracenia ma? 

Przyszedł’ już czas; jarzmo niech pryska! 

niech przywłaszczycicl zemstę naszą zna! 

’ V» 

ÇJV tèj chwili Fenella pokazuje się na szczy- 

cie skały wpatruje się w morze, mierzy okiem 

głębię i zdaje się jakby chciała w nia wskoczyć. ) 

*• 

Jl<X1 

SCENA TRZECIA. 

Poprzedzający, Fenella. 

MAŻANIELL 0. 

i 

Co widzę? To Fenella!.. To ja! ja twój brat! 

(Ten wykrzyknik zwraca oczy Fenelli na brata\ 

0 

wzruszona} zbiega,ze skał i dozy do niego.) 

i 
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MAZANIELLO do Pjetra. 

Wysłuchał prośby Bóg... 

* 

wypogodził sic świat. 

(Fenella przybiegłszy do brata, rzuca się 

w jego objęcie.') 

* 

Jeszcze mein oczom zaufać się boję! 

Ciebiez’ to dłonie obejmują moje? 

Jakiż traf... jaka moc rozdzielić mogła nas? 

FENELLA. 

Daje mu poznać, ze mu na to odpowiè, lecz 

jemu samemu. 

(Pjetuo rca znah dany sobie przez 

Mazani el la oddala się.) 

* # * 

SCENA CZWARTA. 

MAZANIELLO, FENELLA. 

MAZANIELLO. 

A więc jesteśmy sami. 

I 

* FENELLA. 

i 

% 

Wyraża mu rozpacz swoją i przyznaje, ze 

4P 

zamiarem jej było odebrać sobie życie i wsko- 

czyć w morze. 
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MAZANÏELLO. 

O 

Zycie sobie odebrać?... o Boże! 

FENELLA 

— lecz niepodobna jej było umrzeć, nie zoba- 

czywszy jeszcze raz brata, nie uściskawszy go 

i nie otrzymawszy od niego przebaczenia. 

M A Z A N I E L L 0. 

Mam przebaczyć ?... a co ? 

FENELLA, 

okazuje mu, ze niegodną jest jego czułości; 

maluje mu zgryzoty i wyrzuty, jakie sobie czy- 

ni;— kochała i uwiedziona została. 
7 

• • 

MAZANIELLO. 

Zwodziciel ? .. gdzież on jest?.. 

Niech trupem go położę! 

FENELL A. 

. 

Objawią nut, ze przyrzekał jej małżeństwo, 

• przysięgał to w obec nieba, i ze mu zawierzyła. 

t 
0 

MAZANIELL 0. 

* 
« 

» 

O zdrajca!... Wymień, kto? 

f 

3* 
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F E N E L L A 

TVzbrania się go wydać ; gdyz, choc Jest wy - 

stępnym, nie przestała go kochać, a urodzenie 

jego nie pozwala mu się z nią żenić, 

MAZA NIELLO. 

Ali! ktokolwiek on jest, 

od przysięgi i Bóg nie uwolni mi go. 

Jak sic zwie?., koniecznie chce wiedzieć. 

c c 

F E N E L L A. 

. . ^ 

Daje mu do poznania, ze to na nic sie nie zda', 

ze wszelka nadzieja juz stracona, gdyż zwodzi- 

ciel jćj inną zaślubił, 

0 

MAZ ANIEL L O. 

* *. 
4 

9 

fiiedy tak; zdołam sam bezbożnego wy- 

śledzić ! 

Choćby ten dzień mym ostatnim bydź miał, 

zwołam, uzbroję lud z morza dolin i skał. 

Twoja dobroć mój gniew jeszcze bardziej 

rozżarza: 

/ * 

już go nic nie przebłaga, prócz śmierci 

zbrodniarza. 
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SCENA PIATA, 

W 

MAZANIELLO, BORELLA, FENELLA, rybacy. 

MAZANIELLO zwołując rybaków. 

* /> 

ÿ. pJllUXE. 

Hćj hej! kto źyw’, tu śpieszy! 

uczucia rozpaczy inćj dziel! 

chcę oswobodzić kraj; 

wy wspierajcie mój cci. 

Niech ci, co tylu groź 

i płaczu są przyczyną, 

co krzywdzą nawet mnie... 

niech raz tyrani giną! 

c h ó R. 
. * „ 

Rozkazuj nam, ty’ś wybawca jest nasz ; 

przysięgi chcesz?., od każdego ją masz! 

M A Z A NIELLO. 

Oswobodzę ten kraj; 

wy wspierajcie mój cel. 

B O R E L L A. 

Ah! oswobodź nam kraj; 

my wspieramy twój cel. 

o 

CHÓR. 

Oswobodzić ten kraj, 

to jedyny jest cel. 

t 

/ 



M A Z A N I E L L 0. 

Tylko cicho!., tylko roztropnie! 

a eel sic dopnie. 

(Kobiety i dzieei wchodzą na scenę. Na znah 

dany przez Mazaniella, Fenella łączy się 

z towarzyszkami swojemi.) 

Gdy dzieci te f niewiasty lękliwe 

mogłyby nam przeszkodą się stać; 

więc, ażeby jem pozór dać:-— 

Śpiewajmy raźno barkarolę, 

t 

jćj ton i dźwięk osłodzi los; 

bo śpiew unosi bole, 

i czas ulata jak ten głos. 

CHÓR 

« 

Śpiewajmy raźno barkarolę! 

Jćj ton i dźwięk osładza los. 

Poprzedzający y P J e t r o. 

MAZANIEŁL0 «Io Pjetra. 

Czego tu chcesz? 
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PJETRO z cicha. 

Pułk żołnierzy idzie tu, 

v 

przeszkodzi on nam, 

nie da wejść do Neapolu bram 

BOREŁLA, 

Tak bębna głos słyszę tam, o to tam! 

~ głos ten srogi, 

, hasło trwogi, 

grozi nam. 

CHÓR. 

Ten odgłos tam 

zguba zagraża nam. 

MAZANIELLO. 

Rade ja mam... 

». 

Oszukam nasze wrogi; 

ale niech śpiew słyszę ten sam: 

CHOR. 

Śpiewajmy raźno barkarole, 

jćj ton i dźwięk osłodzi los. i j. d. 

MAZANIELLO . z cicha do Borelli. 

Wyostrzyjcie pujnały i skryjcie pod sieć! 

« 

PJETRO podobnież do kilku ze swoich. 

Kto frukta ma, niemi broń niech osłania! 

\ 

* ; 

* 

i 
• i 



MAZANIELLO, tak jak pierwej. 

A każdy bacz na pierwszy znak powstania 

a na pierwszy głos każdy leć! 

BORELLA i PJETRO. 

W Neapolu, w Neapolu, 

na pierwszy głos powstania 

uzbrojonych nas będziesz mieć* 

{Jedni zabierają swoje sieci, inni wstępują 

do czółen ; kobiety biorą na głowy koszyki z owo- 

cami , wszyscy rozchodzą się w różne strony nu- 

cąc barkarolę.) 



Widownia wystawia pokój w zamku» 

SCENA PIERWSZA, 

ALFONS, ELWIRA. 

/ 

ALFONS. 
> 

Nie unikaj tych stron! moim żalem się wzrusz! 

ELWIRA. 
r 

.— 

Nic! stało sic; nie skłonicie mnie już, 

4 0. (Dvtmipuw. 

ALFONS. 

* 
ê 

Droga Elwiro/ o to cię proszę, 

na to imię które nosze, 

przebłag daj i słuchaj mnie. 

é ' 

ELWIRA. 

Nigdy, nie! wyście mnie zdradzili, 

ta jedna myśl w tej chwili, 

r 

sroga myśl, ah! krwawo rani mnie. 
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ALFONS. 

» 
♦ 

r 

Zctn występny, to sam uznaję, 

o lito ść jednak błagam cię; 

każde słowo cios mi zadaje, 

a każdy cios zabija innie. 

EL w i R a. 

Niewczesny żal uśmierzcie Panie 

z mych ust nie wyjdzie już, nie nic, 

ni głos wyrzutu, ni szemranie; 

lecz dziś, tak dziś' musimy rozstać się 

razem 

ELWIRA. 

Ah i ja’m to sama zawiniła! 

za nadto’tn skoro ufała wam; 

Wami dusza ta tylko żyła, 

a jednak was postradać mam. 

ALFONS. 

Czemuż’ śmierci Bóg nie z syła ? 

na wickiż’ cierpieć tutaj mam? 

Już mi życie i ziemia nic miła; 

grobie! ty rany zgoisz sam. 

ALFONS. 

♦ * 

Elwiro! jesli’m godzien kary, 

to ty jedna znieść mi ja dasz. 



ft 

ELWIRĄ. 

Nic, nic! zerwany związek nasz; 

ah szczędź, ah szczędź niewinnej twej ofiary. 

ALFONS. 

Niech cię rozpacz ta i żal bez miary 

poruszy, jcżli serce masz. 

ELWIR A. 

Nic! sam zerwałeś wszystkie ogniwa. 

alfons. 

Blęźa twojego widzisz tu. 

ELWIRA. 

On sam sprawił że’m nieszczęśliwa. 

ALFONS. 
• % 

On błaga cię: ah! przebacz mu. 

ELWIRA. 

Alfonsie ! 

ALFONS. 

Elwiro ! 

$ 

ELWIRA. 

• Przebaczenie! 

miłości moc wymawia Cic. 

• 

i 



ALFONS. 

Ah któż’ pojmie mc uszczęśliwienie! 

ELWIRA. 
^ ■ • •• ■• • • . 

<* 

Zycie wracasz sobie i mnie. 

RAZE M. 
• 5 t r 

Drogi dniu! o ty dniu uroczy! 

’ ' * s « 

tyś mi jest cierpień mych kres. 

Ali! rońcie, rońcie moje oczy 

hojny zdrój błogich łez. 

ELWIRĄ. 

Sieciuj, 

• « 

Ale gdzież jest ta nieszczęśliwa 

Ja nad jej losem czuwać mam. 

Alfonsie! przyzwijcie ją nam; 

przyrzekłam jej opiekę; 

więc niechaj przybywa! 

\ 

ALFONS. 

Twe rozkazy święte mi są. 

(do wchodzącego Selavy.J 

Ty Selwo sam 

wyszukasz więźnia twego 

i dostawisz mi zbiegłą; 

gorliwość twoją znam, 

i wynagrodzę ją. 

(wychodzą.) 



SCENA DRUGA. 

Zmiana sceny. Wielki rynek targowy w 

Neapolu; zapełniają go dziewczęta tańczące 

z koszykami owoców i kwiatów na gło- 

wach; przybywają także rybacy i włością’ 

nie z żywnością na przedaż. Targ się roz- 

poczyna, stósy kwiatów i owoców piątrują 

się po obojćj stronic. 

FENELLA, dziewczęta, rybacy, włościanie, 

» • 

mieszkańcy Neapolu. 

ÇTV chwili kiedy młodzież tańczy, mieszkańcy 

Neapolu chodzą tymczasem ze swymi służącymi 

po targu i zakupują co im potrzeba. La z ar oni 

obdarzeni przez nich juz to pieniędzmi juz owo- 

cami , radują się i łącza z tańczącymi. TV tym 

samym czasie Fenella przybywa z towarzyszka- 

mi swojemi jak w drugim akcie, i siada wraz 

z niemi na przodzie sceny, stawiając przed sobą 

kosze z owocami. — Smutna i zamyślona, obo- 

jętną jest na to, co się w koło niej dzieje; od 

czasu do czasu jednak powstaje i ogląda się 

w różne strony, czyli nie postrzeże swego brata 

lub którego z dworzan.) 
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CHÓR TARGOWY. 

> ' 

JOÏ-. , 

Na targu znajdzie, co kto chce, 

hej hej! patrzajcie i paście się! 

Tu kosze gron, tu rzadki kwiat, 

« 

melony, jakich nie ma świat; 

tu pomarańcze prosto z drzew, 

tu winko, czysta włoska krew, 

latosic cydry z Portici: 

cj tanio dam, za bajok trzy. 

INNI. 

I ja! i ja! nie zapomnijcie mnie; 

hej, hej! kupujcie a śpieszcie sic. 

RYBAK. 

A niech tez co utarguje 

rybak wasz z Mizeny. 

Przedajacy owoce. 

Ten arbuz wart królewskich ust. 

Ogrodniczka. 

Ten piękny bukiet nic ma ceny. 

v CHÓ R. 

Na targu znajdzie co kto dice, 

hej hej! patrzajcie i paście się! 

(jak wyżej.) 



SCENA TRZECIA. 

Poprzedzający, Selwą i kilku żołnierzy, 

którzy rozchodzą się po targu. 

(Fenella postrzega Selwę: złudzona woj- 

skowym jego ubiorem przypatruje mu się z cie- 

kawością; lecz poznawszy go, wydaje krzyk; 

jednak zaraz się miarkuje, siada i stara się 

przed nim ukryć aby jèj nie poznał.) 

é % 

SEŁW A. 
* • 

• 

». 

« * V 

{Napotkawszy tańczących, przebiega koła mło- 

dych dziewcząt i w pat?'uje się w nie po kolei, 

a naszedłszy na Fenellę, czyni żywe poruszenie.) 

cfllUxÂ, 

* -V 

Ali! czy to zjawienie snu?.. 

r 

Nic... to ona... Żołnierze tui 

« 

FENELLA. 

t y 

. 

(zrywa się przestraszona, ucieka do towarzyszek 

swoich i błaga je znakami aby jèj broniły.) 

0 

S E L W A (do żołnierzy.) 

  

Prowadzić ją! (do Feneili) Posłuszeństwo! 

{Żołnierze ujmują FeneUę.) 

4* 

i 
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n 

ŚPIEW OGÓLNY. 

CHÓR kobiet. 

Ali na te srogie lwy 

Boże spuść kary miecz ! 

gwałt i łzy l 

o 

SELWĄ i ŻOŁNIERZE. 

Co za zuchwałość] ani słowa ! ah precz! 

CHOR kobićt. 

Ali gdzież jest Bóg? gdzie kary miecz? 

('Selwą na czele żołnierzy tylko co ma uprowa- 

dzić Fenellę , gdy w tém z pośrodka tłumów 

ludu ukazuje się Mazaniello, Pietro , i kilku- 

nastu rybaków.) 

i 

SCENA CZWARTA. 

Poprzedzający, Mazaniello, Pjetro, rybacy. 

MAZANIELLO, 

Gdzie prowadzić ją chcesz? 

SELWĄ. 

« 

Coc’ do tego ? 

MAZANIELLO. 

• • 

Jam jćj brat. 

s E L w A. 

Więc wiesz co rozkazał sam Yicckról. 

/ 

! 



^ j «• 

* 

MAZANIELLO (dobywając puglnala,) 

Unikaj innie i gniewu mego. 

SELWĄ (przyzywając żołnierza.) 

Odebrać mu tę broń, którą grozić tu śmie. 

MAZANIELLO. 

Towarzysze! za broń! ja was wybawić chcę. 

{Wieśniacy, którzy dotąd stali w głębi sceny, 

wpadają tłumem z bronią w ręku naprzód i w je- 

chwili rozbrajają Selwę i kołnierzy, którzy 

ratują się ucieczką.) 

ł 

CHÓR. 

(przy szczęku oręzy i łunie pochodni•) 

t 

Za broń! tyranom zguba! 

do główni! hej za broń! 

ich śmierć to nasza chluba, 

W 

to laur na wolna skroń. 

c 

za broń! za broń! 

(gdy chcą odchodzić) 

MAZANIELLO (zatrzymując ich.) 

Niechaj ten, bez którego ani próchnic zaginie, 

P 

Niechaj nam len Pan pomoc da; 

On jest z nami, gdy zechce, skinie; 

to zwycięży i garstka ta. 

{Lud pada na kolana.) sj 

I 
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MAZANIELLO i CHOR. 

t 

Swicty patronie! którego wiernej straży 

dzieci w kolebce powierza naród twój, 

ty, który grom wyrzucasz na mocarzy,' 

a słodzisz nam ubogim krwawy znój;— 

ab ty sic wstaw ! 

broń naszych praw, 

cudem sie wsław, 

dzieci twe zbaw! 

a gdy się pocznie bój, 

ty sic na czele staw! 

% 

(Słychać głos bębna i dzwonienie na gwałt. 

. - • 

Lud powstaje.) 

Za broń! tyranom zguba! 

Do głowni! hej za broń! 

i. j. d. 

{podzieliwszy się broniąipochodniami rozbiegają 

się na wszystkie strony.) 



Widownia wystawia wnętrze chaty M a z a - 

niella. Wyjście w głębi zainyha żagielj po 

prawej stronie stół i stołek ; po lewej posłanie 

z rogoży łoże Mazaniella. 

SCENA PIERWSZA. 

a3 » cJvAj Ofr V 

&C <xw cci ij u a. M.VZANIELLO sam siedzący. 

Okropny dniu! dniu łez i krwi!... 

Rozhukany raz tłum nie znał końca ni miary,.. 

Riada mi! sam otworzyłem mu drzwi. 

To wspomnienie boleśnie w mojém sercu tkwi 

Zniosłem już złe, ale przez jakie ofiary!... 

* 

O Boże! Panie, któryś chciał, 

abym ja spełnił Twe wyroki; 

Ty sam poprowadź moje kroki 

i daj, abym na chwilę miał 

» 

srogość ich i serce z opoki 
K 

->v 

-X 

* * * 
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Niech przebłagam surowość twycli wyro- 

ków skrytych, 

niechaj raz ułagodzę tygrysów krwić nie- 

sytych; 

spraw to, niech zemsta ma zrówna zepsu- 

ciu ich dusz, 

lab, Stwórco mój, serca ich wzrusz! 

ćRcciw. ** 

A jednak o ich los w tej chwili trwożę się... 

Wszak wicekról ścigany przez tłumy zacięte 

w warownym Castclnovo opierać się dice. 

Potrzeba żeby szturm skończył dzieło 

i 

SCENA DRUGA. 

♦ 

♦ 

MAZANIELLO, FENELLA, znękana wchodzi chwiejącym 

się krokiem. 

V 

MAZANIELLO. 

w/- 

% 

Co widzę?... To Fcnella !... jak zmieniona 

jćj twarz !... 

W chwili tej, gdy za krzywdy pomściłem 

sic twoje, 

ronisz łzy ?... przyczynę więc masz?... 



» 
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». 

F E N E L L A. 

» 

maluje mu okropności zaszłe w Neapolu. 

MAZANIELLO. 

Chciałem, ah] nadaremnie, poskromić te 

b oj e. 

F E N E L L A. * 

u>ystawla 7nu na migi łupieże, mordy i pożogi, 

które widziała w mieście. 

MAZANIELLO. 

Tak, pochodnie i miecz, zniszczenie od 

bram do bram; 

tutaj matki w hijeny postaci, 

tu bracia mordercy swych braci... 

Bóg wić, co’m cierpiał przytćm sam; 

lecz stało sie; już walkę los uwieńczył; 

» 

znowu mnie inasz; pójdź] zapomnij twych 

? 

strat ] 

FENELLA. 

Daje mu poznać ze trudy pozbawiły ją sił. 

MAZANIELLO. 

Pokrzep się snem!.znój twe siły wycieńczył 

odpocznij tu! nad tob$ czuwa brat 
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Biednego jedyna przystani! 

przybywaj! wołamy6’ znękani, 

o śnie , ty śnie ! twój balsam na nią siej ! 

Ali zstąp! i skrzydłem zapomnienia 

owioń powiekę mdłą od cierpienia. 

Niechaj żal nic ciśnie jej duszy; 

niech cień swobody łzy osuszy, 

co jeszcze spływają z oczu jćj. 

F E N E L-L a. 

w ciągu śpiewu tego zasnęła na posłaniu 

braterskiém. 

MAZINlELŁO, 
i 

Idzie ktoś! 

• « 

SCENA TRZECIA. 

% 

Poprzedzający} Pjetiio, rybacy. 

*IV. Gßet, i MAZANlELLO. 

Ah to Pjetro!.». żądania wasze są? 

PJETR O. 

Spólnicy nasi do ciebie nas ślą... 

MAZANIEŁLO. 

Mój lud?... I czegóż żąda? 



/ 
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J 

P J E Ï R O. 

» 

Lud mściciela wygląda 

Dobywaj miecz! *., 

ci rzecz 

narodu święta, 

c * 

to zerwij pęta 

i wrogów siecz! 

F E N E L L A. 

t * ' , 

.‘7 * 

przebudzona , przy słuchaje sie ich rozmowom. 

b *. U 
a* ' i 

M A Z A KIEL L 0. 

b f 
r* » -, . I 

^ I» 
N * 

, « Przebóg! stój! niech gniew twój ominie. 

Czyż niedość tych łez, czy niedosyć tej krwić? 

p J E T u o. 

Wszak wicekróla syn jeszcze uchodzić śmie; 

a my, z cicrpicmyż to?... Nic! zaprawdę, 

niech zginie 

i 

FENELL A. 

ohazuje trwogę i przerażenie, ktôrèj rozmawia- 

jący niepostrzegaja. 

P J E T R 0. 

Dziś go 

« 

widziano tu,., gdzie jest ?.. języka 

daj! 

o 

a . * 

,, ż u *, 

V .. 

• j * •• -, 

. * r -* 
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* 

MAZANIELLO. 

Czy nicdość, że tyranom wydarliśmy kraj, 

potrzebaż’ nam ich głów? 

: 

PJETRO. 
w. 

Tćj jednej niedostajc? 

PJETRO i CHOR. 

Jcżli ci rzecz 

narodu święta, 

c 7 

to zerwij pęta 

i wrogów siecz! 

MAZANIELLO. 

» 

Milczenie! słuchajcie mnie !... 

Dosyć krwié już pociekło; 

ta krew jak rdza kazi wam broń ... 

ale ja, ja powściągnę tę ślepotę wściekłą, 

PJETRO. 

Nadarcmniebyś chciał wstrzymać zbawczą 

tę dłoń. 

wraz z CHÓREM. 

Ty zdradzasz nas! 

M A Z A N I E L L O. 

Uciszcie sic! bo siostra... 



F E NELL A. . 

s ly szala wszystko; lecz w chwili, gdy hr at wspo- 

mniał o niejj udaje śpiącą, snem głębokim, 

P J E T R 0. 

W śnie zanurzona. 

M A Z A N I E L L O. 

Aie gdyby słyszała!,. „ 

P J E T R 0. 

I 
% s 

A więc, chodź tu!., głos ludu twoja chwała. 

« 

M A Z A N I E L L 0. 

Ah litości! wstąp do ich łona! 

CHOR. 

% 

Jeźli ci rzecz 

narodu święta, 

i 7 

to zerwij peta 

i wrogów siecz! 

(tvchodzą do przyległej komnaty.) 

CZWARTA. 

F E N E r. L A sąma 

Wszystko słyszała ; przerażona zcidriała ze 

zgrozy • tysiące sprzecznych uczuć miotają nią 

* 
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w jednej prawie chwilinajwyraźniejsze pomię- 

dzy niemi: niebezpieczeństwo grożące yjlfonsowi 

i wspomnienie zdrady jego. TV tèm przeraza 

ja pukanie ze dworu. Nie wiè co ma począć. 

Słychać znowu pukanie : zrywa się aby otworzyć, 

a poznawszy Nlfonsa, twarz obiema rękoma 

zakrywa. 

SCENA PIATA. 

W 

\ • 

FENELLA , ALFONS, ELWIRA; ostatnia, okryta 

płaszczem, z czarną oponą na głowie. 

ALFONS. 

** > 
I 

Kto kol wiek’cs ty jest, zlituj się w imię Boga! 

ah ukryj nas! ah wstrzymaj cios!... 

Lecz co widzę?... to ona!... o karo zbyt sroga! 

w jćj ręku nasz spoczywa los! 

FENELLA. 

Szybkie na Elwirę zwróciwszy wejrzenie przy- 

stępuj e do niéj, a uchyliwszy jej płaszcza i zer- 

wawszy z niej zetponę twarz jćj osłaniającą, 

odskakuje rozgniewana, zdając się mówić: więc 

« 

to ta jest, która nademnie przeniosłeś i chcesz 

jeszcze abym cię oszczędzała ? 

E L W I R A. 

To mój maź ! ah ocal mi go 

t 
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• I 4 

F E N F. L L A. 

Zazdrość szarpie jèj serce, skłaniała się juz 

do ocalenia yźlfonsa, ale los wydaje h> jèj moc 

współzalotnice ;— może się nad nia 

• 9 

zemście • 

juz zdąża hu drzwiom komnaty, w której się ry- 

bacy naradzaj ą. 

E L W I R A. 

Zatrzymując jèj rękę 

Zycie w twem ręku składamy wygnani 

\ 

4 

* \ 

(a gdy Fenella ma otworzyć drzwi.) 

Nie odpychaj nas! 0 to twoja pani 

ze łzami błaga cię; 

przed śmiercią uchroń ją! 

F E N E L L A. 

Jèj serce podziela na przemiany uczucie zem- 

sty i litości ■ w téj niepewności zatrzymuje się 

pomiędzy Alfonsem i Elwirą. 

E Ł W 1 U A. 

Ah jeden znak twój woli 

da śmierć, albo wyzwoli; 

ale prośba niedoli 

czułe twe scrcc tknie. 

5* 
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F E N E L L A 

Głos Elwiry poruszył ją\ ale uderzona jej 

wdziękami, cofa rękę którą księżniczka ujęła. 

ELWIR A. 

< 

•Ja z łez otarłam oczy twoje, 

dzieliłam z tobą niepokoje; 

niech więc prośba niedoli 

czułe twe serce tknie! 

Jeszcze dziś w opłakanym stanie 

moja pierś wybiegła ku twej; 

odpłać mi, i zlitowanie 

w nieszczęściu tćm nademną miej ! 

F E N E L L A. 

/ 

JSfie mogąc się clłuzój oprzeć prośbie Elwiry, 

przezwycięża ostatek odzywającej się w niej nie- 

nawiści, ujmuje dłonie Alfonsa i Elwiry i 

przysięga im ocalić ich, albo umrzeć wraz 

z niemi. 

(Posłyszano szelest) Mazanif.llo wcho- 

dzi drzwiami po prawej ręce. Alfons do- 

bywa szpady.) 



59 

* 

/i 5. Sccnoc, 

i7 ' 

b o V. 

SCENA SZÓSTA. 

Poprze dz ajacy, M a z a n ii: l l o 

MAZANI ELL 0. 

Któż wy, i zkąd P... Kogo szukacie? 

Jaki wasz cel ? 

F E N E L L A. 

Okazuje bratu, iz to są prześladowani, którzy 

szukają przytułku i którym przyrzekła wstawić 

się do niego o pomoc. 

ALFONS. 

Zabłąkawszy się w późny czas, 

% 

z życiem chromin’ się tu; 

gniew ludu ściga nas. 

Nie • odmawiajcie przytułku w tej chacie! 

i 

l 

M A Z A NIELLO. 
% 

W tój chaty drzwi, nigdy, mój bracie, 

tak, nigdy nieszczęśliwy nie pukał daremnie. 

Czyjakolwiek lo krew, co po stali tój ciecze, 

te progi przyjmą was,a pewniejszą nad miecze, 

macie straż i obronę tu wemnie! 

F E N K L L A. 

Uyraza radość i zdaje się jakby im chciała 

A 

mówić: nie lękajcie się niczego ! Jesteście bez- 

pieczni , mój brat zastawi się za wasze życie. 

» 
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SCENA SIÓDMA. 

/ 

Poprzedzajacy, Pjetiio, Borella, kilku 

powstańców. 

P J E T R O. 

Prowadzeni przez lud naczelni urzędnicy 

winną zwycięzcy dają cześć, 

i pragnęli sami tu nieść 

te klucze powolnych bram stolicy. 

(Postrzegając Alfonsa.^) 

O Boże! Cóż to jest?... To wicekróla syn! 

M A Z A N I E L L 0. 

Człowieku! cóżeś rzekł? 

\ 

P J E T Ii O. 

Przeraża mnie twój czyn. 

ciiór. 

Podczas którego Fenella na przemian to za- 

klina brata aby zbawił nieszczęśliwych, to błaga 

opieki przed obrazem Matki boskiej. 

0 

P J E T R O. 

♦ 

Zemsly tćj co inną włada 

niech ofiarą tu pada; 
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bo straszny jest mój gniew. 

Odetchniem’ znów’ swobodnie, 

a wszelkie krzywdy, zbrodnie, 

spłaci nam niecna krew. 

i/%sy . 

M A Z A N PEŁŁ O. 

Ten traf tak niespodziany 

odnawia serca rany, 

r f 

rozżarza słuszny gniew; 

ale wyższa potęga, 

moja święta przysięga 

ma pod strażą ich krew. 

ELWIR A. 

A więc umrzyjmy razem! 

a tak, choć tyrn żelazem 

połączy nas ich gniew. 

Jeżli niebo dozwoli 

lej mi doczekać doli, 

ali! dam wytaczać krew. 

A L F o N s. 

Uderzcie tu, tyrany! 

niecli cios w tę pierś zadany 

oddali od niej gniew, 

/I 1 • / • c • 

Gdy jej życic 

zbawicie, 

ja sain-przcleję własną krew. 
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» 

o", . 

F E N E L L A. 

Przypada do brata i wyraża ma znakami: On 

prosił ciebie o schronienie, twój dach mu go nie 

odmówił, przysięgłeś dać ma opiekę, a ty byś 

dał go teraz zamordować, te ściany miałyby 

krwią jego się splamić?... 

4 

PJETRO i powstańcy* 

Tak, poprzysięgłeś nam; 

niech niecna ginie krew. 

Tak j est, tak ! to on sam 

niech pozna ludu gniew! 

ALFONS do Pjetra. 

Morderco! krwią się plam! 

nie straszy mnie twój gniew. 

Niech albo legnę sam , 

lub twą przeleje krew! 

( TVszyscy podnoszą pujnały na Alfonsa ; Fe~ 

nella rzuca się między niego a powstańców.) 

MAZAN1ELL0 do Feuelli. 

Nie lękaj się! ich gniew 

zagraża mu daremnie. 

do ALFONSA. 

• * 

Przysięgłem, że cię zabezpieczę; 

wiec niechaj grożą miecze; 

twoją straż i obronę masz wemnie. 
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(do P O W S T A Ń COW.) 

Ja w opiece go mam. 

PJETRO i powstańcy. 

Przysięgłeś lu nam, 

a tu działasz nam wbrew. 

MA Z ANIEL L 0. 

* 

Zkadże taka zuchwałość! 

4. 

Po słuszeństwo! 

PJETRO i powstańcy. 

Tyranie! ah znaj co nasz gniew! 

% 

M A Z A N I E L L O. 

Moją tyranją jest wspaniałość, 

waszą jest... przelewać krew. 

(do ELWIRY i ALFONSA.) 

A wy! bierzcie mą łódź! 

(do BORELLI.) 

ê 

Ty nią będziesz sterować, 

Ty sam do Castclnovo; 

niebawem ich prowadź!.. 

Bież ! za ich los lwa odpowie mi krew. 

v. 



Tyranie! poznasz ty, co nasz gniew. 

MAZANIELLO porywając topór. 

✓ 

Ja tu stoję na straży, 

a jcżli progi te 

kto przestąpić sic waży, 

' dosięgnę go toporem tym. 

PJETRO i powstańcy. 

(szemrając. ) 

» 
% 

Czy mamy znowu tyrana mieć w nim? 

/ 
/ 

[Wszyscy obecni się rozstępu ja i przepuszcza- 

ją Alfonsa i Elwirę oglądając się na Fenellę.) 

a 6. dk a .HA X, FEXE LIjX MAZANIELLO, PJETRO. 

P ' 

OJt. 

TT'' lej chwili głęb’ chaty żaglem dotąd zaslo- 

niona otwiera się. Znakomici mieszkańcy JS eei- 

polu niosą przed Mazanielea klucze od bram 

ićj stolicy a ich orszak z palmami i wieńcami 

w ręku hołd mu oddaje. 



NEAPOLITAN IE , NEAPOLITANER , RYBACY. 

cześć, miej części chwało! 

Twoja dłoń zbawia nas; 

laury te będą trwałe, 

ab! ty przeżyjesz czas. 

PJĘTKO i POWSTAŃCY. 

To jest nasz wróg i ma mieć chwałę ? 

* 

ah! precz!... On zdradza nas. 

Zmaz jego krwią tę zakałę, 

wodzu mój! zmaz, póki czas! 

(Mazani ello "przyjmuje podana mu klucze mi a 

sta; przywdziewa płaszcz wspaniały, znamię po 

wierzone/ mu dostojności i ujmuje za uzdę przy 

prowadzonego mu konia.) 

% 

M A Z A N J E L L O. 

« 

Ah! żegnam cię na zawsze, uboga moja 

strzecho ! 

Już ja nie wstąpię pod twój dach; 

spokoju duszy mój, co’ś moją był pociechą, 

ah ! czy cię zna złocony gmach? 

N E A POLI T A N I E. 

cześć, m i ćj cześć i chwało! 

Twoja dłoń zbawia nas; 

1 a u ry te be d ą l r w ale, 

ali! i. y przeżyjesz czas. 
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rip 

PJETO i POWSTAŃCY. 

o jest nasz wróg, i ma mićć chwałę ? 

ah! precz! on zdradza nas. 

Jego krew niech zmazę zakałę, 

precz z tyranem! precz, póki czas. 

f' (Mazaniello wsiadł na swego konia: tłumy 

ludu cisną się do niego; młodzież tańczy z ra- 

dości. Pjetro i powstańcy grozą mu pu/nałami. 

Fenella stojąca przy bracie, przerażona tym 

widokiem, nie spuszcza oczu z Mazaniella, a 

gdy go widzi obstąpionego orszakiem, wznosi 

wzrok do nieba i wzywa Jego opieki nad bratem.) 



Widownia przedstawia przysionek pałacu 

Yicckróla; po lewej stronic szerokie wscho- 

dy prowadzące na taras. W głębi opodal, 

wierzchołek Wczuwjusza. 

SCENA PIERWSZA. 

PJETRO, RYBACY, miotle dziewczęta z iio«ód ludu. 

(Wychodzą z sali po lewej stronie, gdzie się 

odbywała uczta. Jedni trzymają jeszcze w ręku 

puhary, inni cytry, na których przygrywają.) 

PJETRO, z gitarą. 

4. Ib w to Hut. 

/y. I^atluxtofct. 

Ali! wstąpcie na tych skał ułomy 

i patrzajcie, jak te łódź 

zdradna toń morza rwie. 

To wiatr, to fala, to ją gromy 

miotają ze wszech stron , 

i chłonąć zdają się.— 
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i 

Lecz Rodzicielka boża ocali dom ruchomy 

i po przepaściach mórz bezpieczny wskaże 

bieg. 

Już ustały burze i gromy, 

nasza łódź wita ojczysty brzeg. 

c ii ó R. 

Ab i zawijaj, o łodzi! to ojczysty nasz brzeg. 

RYBAK <lo Pjetra , z cicha. 

Gdzież nowy tyran jest? 

skruszone’! są kajdany ? 

PJETRO, ze skrytoscią. 

O! niepowstanic on, 

przypłaci swoich zdrad; 

sam w jego napój wmieszałem już jad , 

i już, już kubek mu podany... 

z- 5c«'toUut. 

Nieraz tu złota i krwić łakomy, 

mierząc okiem te toń 

V c 

ostrzy zbójca swa broń ; 

a gdy noc padnie na te złomy, 

czatuje na rybaka, 

by wolna spętać dłoń.— 



Jf. 

», 
\ < ’ % 

C9 

Lecz Rodzicielki bożej palce niewidomy 

zdradziecki zaćmi wzrok, utai łódki bieg 

Juz nie trwożą zbójcę i gromy; 

nasza łódź wita ojczysty brzeg. 

CHOR. 

'X 

Ab! zawijaj, o łodzi! to ojczysty nasz brzeg 

p j E T R o. 
\ 

Któż tam?.. Uciszcie sic! 

SCENA DRUGA. 

Poprzedzający, Borella , wychodząc 

z sali po lewej. 

•iS. cPllUtf. 

PJETRO do Bordli, 

Cóż’ nam obwieścisz?., co znaczy ten strach? 

BORELLA. 

Bierzcie broń! bracia moi, póki czas 

r 

Świeżych wojsk liczny buf, 

i Selwą jako wódz, 

śpieszą tu pod ten gmach... 

Już ich widać*,: 

P J E T R 0. 

Wściekłości ! 

6* 

t 



# 

B 0 R E L L A, 

Niebo samo się zdaje dopomagać im; 

bo właśnie, jakby chciał 

zapowiadać nam plagę, 

Wezuwjusz z wnętrza skał 

bucha dym , 

iem swym 

trwoży lud łatwowierny i zraża odwagę. 

CHÓlt RYBAKÓW. 

Któż sprosta siłom tym f 

kto te potęgę map... 

Mazaniello.. on sam przeciwności pobije, 

tylko o n pomoc da. 

BOREŁŁ A. 

Mazaniello ?. nic wićcież’ nic 
r> 

CHOR. 

Co co?... Ah przebóg!., czy nie żyje? 

0 

' BO HELLA, wskazując na drzwi po lewej stronie. 

# • • * 

Nie, nie!., oddycha jeszcze; 

lecz głuche,jakby noc, 

jakieś czucie złowieszcze 

ujarzmia duszy moc. 

p j E T R o. 

at 

Ah! bożki to jest gniew. 

0 
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B 0 R E L L A. 
4 

To sçpny i zdziczały 

okicin toczy jak lew, 

śmierci klnie i mierzi krew; 

to znów’, jakby ze snu powstały, 

marzy o krypie swéj a w uściecli pląta śpiew. 

# 

CHOR, do Pjetra. 

Niegodziwy! odpowiesz twą głową, «gdy 

zginie. 

PJET R O. 

Nie! ali zapewniam was, 

obłąkanie to minie. 

C» 

B 0 R E Ł I. A. 

Otóż sam! * 

* 

1» J E T R 0. 

To on , to on ! 

SCENA TRZECIA. 

Poprzedzający, Mazaniello, z twarzą zmienio- 

ną, w zaniedbanej odzieży. Pomieszanie zmysłów 

Jego widoczne. 

Ą 

MAZANIELL 0. 

Za broń! tyranom zguba! 

do głowni! bej, za broń! 
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P J E T R O. 

¥ 

Uspokój sie ! 

MAZANIELLO', ujmując go za reke. 

Cicho mów! rybaku, cicho mów! 

a z nienacka sieć rzucaj w toń. 

p j E T R o. 

» 

Czy wiesz, jaki cios nam zagraźh?. 

Oto wróg powrócił znów’.— 

Lecz niech cie nic nie zraża; 

stań, jako głaz ! 

B 0 R E L L A. 

Mazanicllo ! niech cic nic nic zraża 

ty prowadź nas! 

CHÓR. 

Pójdź! pójdź, bo czas; 

pójdź prowadzić nas. 

PJETRO i BORELLA. 

V - 

Ah ! stań ! 

to twój lud, rachuj nań’! 

PJETRO,'BORELLA i CIIÓK. 

Za broń! 

# 
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M A Z A N 1 E L L 0. 

Tak!., za broń!,, za broń! 

PJFTRO, BOREŁŁA i CHOR. 

Mazanicllo przywodzi! 

za broń! za broń! 

(Niebo się cmi3 a TNezuwjusz w oddaleniu 

aczyna wybuchać płomienie.) 

MAZANIELLO, z w ypogmlzoną twarzą. 

0 

Poranek dzień od nocy grodzi, 

a wy jednoczcie sie w około mnie ! 

* 

PJETROj IJORELLA i CHÓR. 

O straszny dniu!., o marny śnie!. 

MAZANIELLO. 

Śpiewajmy raźno barkarolę; 

wdzięczny jej głos 

osładza cierpki los. 

CHOR. 

ali spiesz! ali leć! 

MAZANIELLO. 

Dziś król lycli wód na pewno w pa- 

dnie w sieć. 

# 
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« 

Poprzedzajacy, Fenell a. 

/ 

FENELLA. 

Przypada do Jldazaniella i nie postrzegając 

»stanu, w którym się znajduje, donosi mu, ze 

/ 

gwardja Pice króla, zebrawszy niedobitki swoje, 

wpadła na tłumy lazaronów i rozproszyła je\ a 

ośmielona ich popłochem, dąży tu i krwawą za- 

powiada zemstę. 

♦ 

PJET110 i CIIOR, do Mazaniella. 

« 

Wodzu śpiesz! woła kraj; niechaj 'miecz 

błyśnie nasz. 

# 

FENELLA. 

rozpatrzywszy się w jakim stanie brat się znaj- 

duje, rzuca*się na jego łono. 

# 

MAZANIELLO , przyszedłszy do siebie, przyciska siostrę 

do boku. 

Cóż ci to jest? Ali mów! cóż twoich łez 

przyczyną? 

* * * 

PJETRO. 

V* 

Idzie wróg!., w słowie tern 

całą twą odpowiedź masz. 



MAZANIELLO. 

% 

Co słyszę? 

P J E T R 0. 

Wrócą znów’» 

MAZANIELLO. 

Aie kto ? 

V 

' PJETRO i CHÓR. 
• * * 

4 
4 

... ; Ali! tyrani ! 

4 0 « 

'kl' 

• A 
'• j • » 

MAZANIELLO, odzyskując przytomność, 

f 

Co ? tyrani ? .. niech ginąf 

PJETRO i CHOR. 

Zwycicztwo! oto wybawca nasz! 

Mina niesnaski, obawy miną. 

(TVśzyscy- wychodzą z bronią w górę wznie- 

sioną.— Mazaniello, stawając na ich czele, 

zwraca, czułe wejrzenie na siostrę i poruczą ją 

• i V 

opiece Borelli.) 

\ 

SCENA PIĄTA. 

FENELLA, sama. 

Zrazu śledzi brata oczyma; polem postępuje 

naprzód sceny i wznosi za nim modły swoje do 

nieba.— To jest ostatnie jej życzenie ; sama 

niczego juz dla siebie nie pragnie, niczego się 



nie spodziêwa. Jlle wzroh jèj pada jeszcze na 

szarfę— pamiątkę otrzymaną z rąk ^Alfonsa.— 

Bolesne wspomnienie ; trzeba je od siebie odda- 

lić... Juz zdejmuje z siebie szarfę ; ale trudno 

jeszcze przezwyciężyć dawną skłonność; jeszcze 

w patruje się w drogi dar ;... przyciska go do 

ust swoichj... lecz posłyszawszy hałas, kryje 

go przed obcćm okiem. Jest to Elwira • Eenella 

postrzegłszy jej bladość i przerażenie, bieży na 

prz eciw niej pytając oczyma ; Co tu robisz sa- 

ma?.. zkąd przybywasz? 

SCENA SZÓSTA. *) 

FENELLA, ELWIRA, później Borella. 

Cóż mówić mam?., gdzie schronię się?... 

Już mordy i pożogi 

objęły progi le... 

Ali! znajdą nas... wytną w pień.:. 

Zbliża się krzyk... Ab precz! 

to ostatni nasz dzień.... 

« 

) Rozwiązanie dramatu w dwu scenach ostatnich 

inne jest w oryginale jak w tłumaczeniu. Szczędząc 

zarys ogólny dzieła, nie zmieniając koloru kompozy- 

cji muzycznej, której wszystkie części w ścisłym z so- 



Ali ! jeszcze widzę miecz, 

pamiętny znak. mej trwogi; 

już miałam paśdź... 

jednym razem twój brat— 

• i / / » • / 

opiekuńczy moj cień, 

wstrzymał cios miecza srogi. 

'BOREŁL A. 

Nieprzyjaciel pobity!... Za nami jest Bóg. 

Mazaniello zwycięża... 

Idzie ktoś... może on?.. 

• • 
* • 

(postrzegłszy wchodzącego rybaka) 

Ali to wy?.. Bez oręża? 

« 
tmmmmmn u ii mniimw i    ł i 

bą zostają związku i wzajemnie siebie cieniują, nie- 

oddalając się takoż zbytnie od osnowy, która tu nie 

jest utworem dowolnej wyobraźni, ale czerpana jest 

z dziejów, usunąłem tylko to, co szlachetność uczuć 

#• 

obrażało. W texcie, Alfons ocalony przez Mazaniella 

uderza na lud niespodzianie i przychodzi szczycić się z 

tego przed ofiarami zemsty swojej, jak z czego dobrego, 

a Mazaniello ginie. Ja nie mogłem tego przypuścić, aby 

syn Yicekróla tak dalece oduczył się na dworze mo- 

narchy szanować prawa ludzkości, iżby przeciw te- 

mu, który własną piersią żyoie jego i żony od za- 

• * -r' - 

wziętości ludu zasłonił, zdolny był podnieść jeszcze 

oręż zniszczenia. 

7 



SCENA OSTATNIA. 

Poprzedzajacyf rybak z towarzystwa Maza- 

ni ell a , ranny, lud oboje/ płci i kilkunastu ry- 

baków. $ 

FENKLL A. 

% 

wybiega na przeciw wchodzącym i pyta się o 

brata. 

RYBA K. 

Ali! twój brat!... 

Czemuż rana pozbawia mnie sił? 

pewniebym przy niin był  

INicstcty! w jakąż toń 

dziś pogrążyć sie miała Ojczyzna!.. 

Za to, żc w chacie swej 

nieszczęśliwych śmiał kryć, 

dzień , co mu wieńczył skroń , 

miał mu dniem śmierci bydź. 

« *• a 

* 

BOR K L L A, 

A jegoż pomieszanie? 

R Y B A Iv. 
♦ 

- % 
« 

Ah! to była trucizna. 

F E N E L. L A. 

która ze drżeniem słuchała lej powieści, ude- 

rzona ostatniemi wyrazami, odchodzi od zmy- 

słów i pada na ręce Płorelli. 

« 



„i 

« 

/ 4 •' 

li Y « A K. 

Lecz nicchciał zguby jego Bóg... 

Kropla, co w usta wziął, za słabą była miarą; 

przemógł ją siłą swą 

duch natchniony odwagą i wiarą; 

i nic wróci tu wprzód , 

nim polegnie ostatni wróg. 

i 

F ENEL L A. 

Odzyskawszy przytomność} ogląda się na około 

siebie, jakby upatrywała istot sercu jej lubych, 

a nie widząc ich przy sobie, ma ich za straco- 

I 

jiych. Jej oko napotyka tylko Elwirę, a widok 

współzalotnicy ranę jej serca jeszcze bardziej 

rozjątrza.— .die dobroć przyrodzona zwycięża; 

jej spojrzenia okazują, ze nie ma do niej żalu. 

Jednym razem zrywa się, zegna Elwirę czułym 

oka wyrazem i biegnie na schody w głębi sceny 

będące. Elwira i Eorella uderzeni tą porywczo- 

ścią, lecz nie zgadując zamiaru, oczyma ją tyl- 

ko ścigają.— TV tej chwili wzmagają się wy- 

buchy TVezuwjusza, a Fenella dostawszy się 

na wierzch tarasu, wznosi jeszcze raz oczy do 

nieba i rzuca się w przepaść. — Elwira i Eo- 

rella wydają krzyk przerażenia. TVezuwjusz 

grzmi i trzaska ; lawa toczy się z niego ; lud nie 

pokazu je juz trwogi, ale pada na kolana i wzno- 

si błagalny chór: 
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CHOR. 

Straszny Sędzio i Panic ! 

gniew Twój niech wstrzyma się! 

«Tuż mają ukaranie, 

co gwałcą prawa Twe. 
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